
Ostatnia deska ratunku
Przyjaciele Eriki nie mogli zrozumieć,  dlaczego uczy się akurat polskiego.  Jeśli już w ogóle musi się uczyć jakiegoś języka? Tak,  ciągle się dziwili... zabawne,  że musiała myśleć o tym właśnie w kubańskiej dżungli.  Wokoło niej wszystko cykało, brzęczało, ćwierkało, piszczało, grzechotało. Same obce języki.  Czy są tu trujące węże? Lub ogromne pająki, skorpiony z groźnymi kolcami i kolorowe żaby, wydzielające śmiertelną wydzielinę? Właściwie to cud,  że pozwala się nie mającym o niczym pojęcia Europejczykom na samotne wędrowanie, pomyślała kobieta dobrze po 40. Czekała na swoją grupę wędrowną, która zeszła do wodospadu. Na początku Erika jeszcze człapała z nimi,  ale potem szlak, opisywany jako łatwy, okazał się okropną stromizną. Berlińskie kolana odmówiły posłuszeństwa. Tak,  dlaczego nie zabrałam ze sobą kijka trekkingowego - pomyślała. Gdyby babcia miała wąsy... Erika zaśmiała się głośno na samą myśl o tym. Gdyby teraz ktoś mógł ją zobaczyć w środku lasu, pomyślałby, że zwariowała. Śmiejąc się, tak naprawdę złościła się na nadające się na złom stawy kolanowe i na brak kijka, który tu na Kubie dawał jej tak bardzo w kość. Chętnie oparłaby się na nim i chodziła tu, w dżungli, razem z innymi. Oni teraz bez Eriki są w drodze do wodospadu,  już daleko , a ona jest uwięziona pomiędzy lianami, dzikimi zwierzętami i nieprzeniknionymi krzakami. Sama jak palec, na horyzoncie żywej duszy.
Erika wyciągnęła kilka herbatników z plecaka. Ostatni łyk wody chciała zachować na później. Na wejście pod górę, kiedy reszta w końcu wróci. Erice wydawało się, jakby tu była wieczność, a tak naprawdę minęły może dwie, trzy godziny. Już niedługo zrobi się ciemno. Co będzie, jak grupa nie wróci na czas? Co jeśli poszła inną drogą i nie pojawi się na ustalonym miejscu? Tylko bez paniki, powiedziała do  siebie Erika, dla której taka sytuacja była całkiem nieznana. Oddychała głęboko, napinała wszystkie mięśnie po kolei, żeby je potem rozluźnić. Technika relaksacja Jacobsona . W końcu trening mentalny mógłby się opłacić. Jednak Erika nie była w stanie się skupić. Coraz bardziej ogarniał ją strach.  Nie, nie chciała umrzeć w kubańskiej dżungli - nie teraz, kiedy miała dopiero niecałe 50 lat! Nadstawiała ucho przy każdym szeleście. Bez sensu. Tu nic nie było oprócz nieokreślonych odgłosów. Nagle dobrze znany dźwięk. Tętent. Erika podniecona  wybiegła naprzeciw innym. Nareszcie są. Pewnie wracali konno, żeby  łatwiej się dostać na górę.  "Torsten, Jutta, Klaus, Doris, Konstantin....! ", wykrzyknęła Erika po kolei wszystkie imiona członków swojej małej grupy. Zamiast nich z mroku wyłonił się nagle  jeździec. Obcy. Erika cofnęła się o krok, żeby potem  zaraz skorzystać z okazji. "Do you speak English", zapytała mężczyznę. Ale ten tylko patrzył na nią, nic nie mówiąc. "Ustedes hablos Espaniõl? ", przyszło jej do głowy po hiszpańsku. Jasne, przecież są na Kubie. Tu mówi się po hiszpańsku. Ale mężczyzna w odpowiedzi tylko pokręcił głową, ponownie nic nie mówiąc. Erika próbowała również po francusku i po niemiecku. Chciała się dowiedzieć, czy jeździec widział gdzieś jej grupę. W końcu pomyślała sobie, że wszystko jedno i rzuciła jemu i karemu swoje pytania po polsku. Natychmiast wydało jej się, że wyszło słońce; twarz mężczyzny rozjaśniła się . "Mówisz po polsku", stwierdził z rozbawieniem. Nagle ulga. Cudowne polskie słowa rozległy  się w dżungli. Brzmiały po prostu rewelacyjnie dla Eriki. Jak muzyka, ale jeszcze o wiele piękniej. Tak, Grzegorz spotkał jej paczkę. Tak, zaraz tu będą. Erika z radości chciała uściskać jeźdźca, konia, dżunglę i cały świat. Niech ktoś jej teraz powie, że nie warto uczyć się polskiego! Odwrotnie: Polski był ostatnią deską ratunku!
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